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M I E S I Ę C Z N I K
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R edak to r  i wydawca: Ks. J a n  S z y c h ,  Kanclerz Kurji Biskupiej,

fldres Redakcji: Ł u c k ,  K u r ja  B isk u p ia .

DZIAŁ u r z ę d o w y

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

List Apostolski

Sw. Jan Chrzciciel Viarmey, kapłan wyznawca, ustanowiony 
niebiańskim patronem wszystkich plebanów czyli duszpasterzy

miasta i świata

P I U S  PA P .  XI

Na wieczys tą  r zeczy  pamią tk ę .  W  r o k u  jub i l e ­
uszowym 1925 p r z y z n a n o  błog. J a n o w i  Chrzcicielowi 
Yjanney ,  kap łanowi  wyznawcy ,  zw anem u  z Ars, od 
miejscowości ,  w k tó re j  pe łn i ł  funkc ję  p leba na ,  cześć 
Świętych ,  a w r o k u  1928, k iedy  za tw ie rdzono  ]ego 
officium i mszę,  rozsze rzono  u roczys tość  świę tego  
p leba na ,  k t ó rą  r i tu  dupl ic i  od p raw ia ć  należy,  n a  cały 
Kościół .  Obecn ie  zaś p ros i ł  b i sk u p  z Bel ley, w k t ó ­
r e g o  diecezji  leży miejscowość Ars ,  t akże  w imieniu  
bl isko  p ięc iuse t  a rc y b i s k u p ó w  i b i skupów  z ro z m a i ty c h  
i p r aw ie  wszys tk ich  części  ziemi, by ś m y  zezwolić  r a ­
czyli, ab y  św. J a n  Chrzciciel  Y i a n n s y  s tał  się p a t r o ­
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nem  n ieb iańsk im  d u s z p a s t e r z y  n a  ca łym z n a jd u j ą ­
cych  się świecie.  Niema bowiem, wyd.aje się, nic o d ­
powiednie jszego ,  niż p o d a ć  w ten  sposób  wszys tk im  
p l e b a n o m  p r z y k ł a d y  owego męża, p e łn e g o  świętości,  
k t ó re g o  Kościół  wielbi  j ako  wybi tnego  w sp ra w o w a ­
n iu  p o s ług  dusz pas te r sk ich .  Przec ież  na pods tawie  
zabiegl iwości  j ego w dusz pas te r s tw ie  już p o p r z e d n ik  
Nasz,  świętej  pamięci  P iu s  pa p ież  X, u s tanow i ł  w 
r. 1905 błog.  J a n a  Chrzcicie la  Yianney ,  na ty c h m ia s t  
po  uroczys te j  jego  beatyf ikac j i ,  p a t r o n e m  n ieb iańsk im  
wszys tk im p l ebanom  diecezyj  f rancusk ic h .  Rozważając  
to zaiste baczn ie  i s ta rann ie ,  mniemaliśmy,  że na leży  
zadość uczyn ić  p r o ś b o m  ty lu  A rcypas te rzy ,  k tó rz y  
z okazj i  rozpoczęte j  pięćdziesiątej  roczn icy  k a p ł a ń ­
stwa Naszego  b łaga ją  żarliwie,  aby  tego  r odza ju  szczo­
drobl iwość  duchow na ,  go rąco  u  Nas  w y je dna na ,  s k o ­
j a r z y ła  się z p a m i ą tk ą  J u b i l e u s z u  Naszego  u  p o to m ­
n y c h  i w ten  sposób  szczegó lne  po  nim pozosta ło  
wspomnien ie .  Po rozum iaw szy  się zatem z Kamil lem 
L a u ren t i ,  k a r d y n a ł e m  Kośc io ła  Rzym skiego ,  D ia k o ­
nem M. Bożej  de l la  Scalla,  P r e fe k t e m  Św. K o n g r e g a ­
cji O brządków ,  u s ta n a w ia m y  i o z naczam y  m o tu  pro-  
p r io  i n a  pods ta w ie  n iew zruszonego  ro z p o z n a n ia  i d o ­
k ł a d n e g o  z a s tanow ien ia  się Naszego ,  oraz n a  p o d s t a ­
wie pe łn i  apos to l sk ie j  w ładzy  Naszej  osnową  n in ie j ­
szego L i s tu  św. J a n a  Chrzc ic ie la  Y ianney ,  W yznawcę ,  
w yb i tnego  i apos to l sk iego  męża i p l e b a n a  mias teczka,  
zwanego  Ars ,  p a t r o n e m  n ie b i a ń s k im  w szys tk ich  p l e ­
b a n ó w  czyli d u z s p a s t e r z y  ca łego Miasta  i Świata.

P r z y z n a j ą c  to celem p r z y s p o r z e n ia  korzyśc i  d u ­
c h ow nyc h  p lebanom ,  za rządzam y,  a b y  List  nin ie jszy  
zawsze zachował  moc,  siłę i s k u t e k  i w y p e łn io n y  był  
j ak  najściśle j  w całej  rozciągłośc i  i we wszystkich 
szczegółach ,  a tym, do k t ó r y c h  się odnos i  a lbo  m óg ł ­
by  się odnosić ,  j a k  na jwięcej  pomaga ł ;  i d la t ego  t r z e ­
b a  go  na leżyc ie  ocen iać  i okreś lać,  a n iew ażnem  
i bez  znaczen ia  będz ie  odtąd,  c oko lw ie kby  w tej s p r a ­
wie, od kogobądź ,  od j ak ie jk o lwiek  władzy, z wie­
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dzą czy bez wiedzy us i łować się miało.  Bez względu  
n a  j ak ieko lw iek  tym przec iw ne  przepi sy.

Dan  w Rzymie,  u  św. P io tr a ,  pod  pieczęcią  R y ­
b a ka ,  dn ia  23 kw ie tn ia  1929, w ósmym  p o n ty f ik a tu  
Naszego  roku .

P. Corel. Casparri, Sekretarz Stanu

Św. Kongregacja Obrządków.

(Aginnen Agen *)

O b e c n y  r e d a k t o r  k a l e n d a rz a ,  p r z e d k ł a d a  z ze­
zwoleniem Najprzew.  B i s k u p a  z Agen ,  Św. K o n g r e ­
gacj i  O b rz ą d k ó w  wątp l iwość nas tępu jącą :

„Czy w w y p a d k u ,  w k tó ry m  dwa  kośc io ły  para f-  
j a lne  j e d n e m u  i t em u  sa m e m u  p o d le g a j ą  p lebanow i,  
p l e b a n  zobow iązany  odm awiać  off ic ium z o k taw ą  o 
o b ydw óc h  P a t r o n a c h  Kościoła ,  czy też o P a t r o n i e  
t y lko  Kościoła,  p r z y  k tó ry m  rezyduje?"  Św. owa 
K ongregac ja ,  w ys łuchaw szy  zdan ia  Komisj i  specja lnej ,  
n a  p rzed łożone  p y ta n i e  odpowiedz ieć  pos tanowiła :  
a f i rmatyw nie  n a  część jego pierwszą;  p r zecząco  na d r u ­
gą, wedle  D e k re tó w  Ś. K ongr .  Ob. n. 2002, Collen. ad 
V dn ia  5 l ipca 1698 i n. 2849 Nucerina dn ia  24 w rz e ­
śn ia  1842.

T a k  tedy  ro z s t r z y g n ę ła  i oświadczy ła  dn. 27 kwie ­
tn i a  1929.

C. Card. Laurenti, Sw. Kongr. Obrz. Prefekt 
Angelus Mariani, Sekretarz.

*) Biskupstwo we Francji, należące do m etropolii Borcteaus.
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Rozporządzenia Władz Duchownych 
Miejscowych.

Podaw anie  adresów  przy prośbach o urlopy.

KUR J A  B I S K U P I A  
ŁU CKA 

Sekcja Adm inistracyjna 
Łuck, dn. 22.YII 1929 r.

Na 4319'

Przew ie lebn i  Księża, p roszący  o l i t te ras  pas sus  
i u r lo py ,  winni  wskazać  K ur j i  B iskupie j  w myśl  s t a ­
t u tu  166 § 1 S y n o d u  Ł u c k ie g o  zas tępcę  do za tw ie r ­
dzenia .  P o n a d t o  w tego  rodza ju  p r o ś b a c h  n a leży  w s k a ­
zać d o k ł a d n y  ad res  o b r a n e g o  miejsca  kurac j i  lub  wy­
p o c z y n k u  ze w s ka z a n ie m  diecezji ,  w które j  zna jduje  
się d a n a  miejscowość.

Księża,  pos ia da jąc y  n a  d łuższy  czas  l i t te ras  passus,  
jak  np. s tudenc i  un iwersy te tów,  wyjeżdżając na w a­
kacje ,  również  mają  wskazać  miejscowość i diecezję 
w k tó re j  zamieszkiwać  będą.

(— ) Ks. O ficja ł Prałat M uraszko  
w z Szefa Sekcji

(— ) Ks. Jan Szych  
Kanclerz Kurji Biskupiej

W sprawie źródeł radjoaktywnych na Wołyniu.

KU R JA  B I S K U P I A  
ŁUCKA.

Sekcja Nauki i Sztuki Do
Dn. 10 lipca 1929 r. W ie lebnyc h  Księży  P roboszczów

Nr. 4004. ,  . . .Diecezj i Łuckiej .

P a n  inż. S e w e ry n  G r a b ia n k a ,  p ro fe so r  u n i w e r s y ­
t e tu  w P o z n a n iu ,  zwróci ł  się do J e g o  Eksce lenc j i  
Ks iędza  B i s k u p a  Sze lążka  z u p rze jm ą  p r o ś b ą  o
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ułatwien ie  m u  b a d a ń  źróde ł  r a d j o a k ty w n y c h  na  
Wołyn iu .  W e d łu g  opinji  p. Stan. Małkowskiego ,  k i e ­
r o w n i k a  ekspedyc j i  Pańs tw .  Inst .  Geolog.,  b ada jące j  
obecn ie  p o k ł a d y  wulkan iczne ,  istnieje  n a  W o ły n iu  
możl iwość ź róde ł  r a d jo a k ty w n y c h .  Z p o ś ró d  j ed ­
n a k  m nós twa  źródeł ,  k tó ry c h  d rog i  w p o k ł a d a c h  ziem­
n y c h  są p rzew ażn ie  n ieznane ,  t y lko  w y ją tk o w o  n i e ­
k tó re  z n ich  m ogą  się okazać  r ad jo a k ty w n em i .  D la ­
t ego  na tr a f i ć  n a  nie s ta je  się rzeczą  n iezm ie rn ie  
t ru d n ą .  Lud ,  wiedz iony  in s tynk tem ,  spos t r z ega w cz o ­
ścią i doświadczeniem, często uc ie k a  się do nich  
w swych  chorobach .

P a n  inż. G r a b ia h k a  pros i  za tem o odpowiedz i  na 
n a s tę p u jąc e  py tan ia :

1) Gdzie  leży źródło,  uw a ż a n e  p rzez  ludność  za 
lecznicze? (powiat ,  pa ra f ja ,  gmina) .  Do jakiej  w p a d a  
rzeczu łk i  lub rzek i  i z któ re j  s t rony?

2) J a k i e  są  możl iwości  do jaz du  i kom unikac j i ?  
(s tacja  kolei ,  pocz ty ,  t e legrafu;  możl iwość d o s ta n ia  
pow ozu  lub  au ta ,  za m iesz ka n ia  n a  pleban j i ,  we d w o­
rze  lub w zajeździe).

3) J a k a  jes t  odległość ź ród ła  od ludzk ich  osiedli,  
wzg lędn ie  od domu,  gdz ie by  m ożna  by ło  zamieszkać  
i p r z e p r o w a d z ić  ba d a n ia ?  ( zbadan ie  każdego  ź ród ła  
w ym aga ,  p r z y  dobrej  pogodz ie ,  2—3 dni,  p r zyc z e m  
odległość od miejsca  p o b y t u  i b a d a n i a  nie  p o w in n a  
p r z e k r a c z a ć  5—6 ki lometrów).

4) J a k  ob fi t em jest  to ź ród ło  (w l i t rach  n a  m i­
n u t ę —choćby  w przybl iżeniu)?  Czy w y syc ha  w czasie 
l a t a  i czy z a m a rz a  w zimie?

5) Czy jes t  to ź ród ło  t. zw. s łodkie  czy też m in e ­
ra lne?  Czy p o s ia d a  j ak ieś  szczegó lne  własnośc i?  Czy 
wyw ołuje  obf i tszą roś l inność  około źródła?

6) Czy i j ak ie  uz d ro w ie n ia  zos ta ły  u z y s k a n e  przez  
s to sow an ie  w ody  z tego  źródła? Kto zos ta ł  u z d ro w io ­
ny,  k iedy  i czy są świadkowie  t y c h  uzdrowień?

7) Kto jes t  właścicielem tego źródła? (imię, na z w i ­
sko i adres) .
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8) Nazwa  ź ród ła  lub  miejscowości.
9) Jeżel i  is tnieje  k i lk a  p o d o b n y c h  źróde ł  w danej  

miejscowości ,  to: a) k tó re  z nich  jes t  na jobf i tsze  i b) 
jak ie  z nich  cieszy się na jw iększą  s ławą, j ako  lecz­
nicze?

Nazwisko  i ad re s  p o d a ją c e g o  te wiadomości .
Odpowiedz i  n a  tę ank ie tę  na leży  sk ie rować  pod  

adresem:  P o z n a ń ,  ul. F r e d r y  10, Col legium Medicum, 
p. inż. Seweryn  G ra b ia n k a .

Szef Sekcji 
(—) Biskup W alczykiewicz 

Sufragan Łucki, W ikarjusz Generalny 
(— ) Ks. Jan Szych.

Kanclerz

W spraw ie  Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej

Dnia 9 lipca 1929 r. Przewielebnego D uchow ieńs tw a

D o roc z nym  zwyczajem L iga  O b r o n y  Pow ie t rzne j  
i P rzec iwgazowej  u rz ą d z a  od 6 do 13 p a ź d z i e rn ik a  rb.  
„Tydzień L O P P “ celem u z y s k a n ia  od spo łeczeńs twa  
funduszów, p o t r z e b n y c h  do rozwoju n aszego  lo tn ic twa  
i p r z y g o to w a n ia  ludnośc i  cywilnej '  do o b r o n y  p rzec iw ­
gazowej.

P rz ew ie lebne  Duchow ieńs tw o  diecezji  Łuckie j  
zechce swym wpływem pop rze ć  L. O. P. P. m a jącą  
t a k  donios łe  znaczen ie  dla  o b r o n y  Pańs tw a .

K U R JA  B IS K U P IA  
ŁUCKA

S E K C J A  
Nauki i Sztuki. Do

N r. 4062 
Łuck. Diecezj i Łuckiej

(— ) Jan Szych
Kanclerz

Szef Sekcji  
(— ) Biskup W alczykiewicz 
Sufragan Łucki, W ikarjusz 

Generalny.
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M sze w o ty w n e  o Najświętszem  Sercu  Pana Jezusa.

KUR JA  B I S K U P I A
ŁU CKA

Sekcja Statystyczna
Dnia 16. V II. 1929 r.

Nr 4066..

Na s k u te k  z a p y ta n ia  Ks iędza  D z i e k a n a  J a s t r z ę b ­
skiego,  j ak iego  f o r m u la r z a  używać  we Mszy św. o N. 
Se rcu  P a n a  Jezusa ,  K ur ja  B i skup ia  wyjaśnia ,  że nowy 
fo rm ula rz  Mszy św. o Najświętszem Sercu  Jezusow em  
winien być  u ż y w a n y  i we Mszach w o tyw nyc h  z 
uw zg lędn ien iem  n iek tó rych  zmian w tymże  f o rm u la rzu  
p o d a n y c h .  D a w nego  fo rm u la rza  od tąd  używać  nie 
należy.

Szef  Sekcji  
(— ) Prał. Czyżewski

(— ) Jan Szych
Kanclerz

Rozporządzenia prawno-państwowe

Zarządzenie do poboru w roku 1929.

M IN IS T E R S T W O  W arszawa, da. 8 kwietnia 1929 r.

S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  D o
Nr. Wojsk.  2305/5/29 P a n a  W o je w ody  (wszyscy)

i P a n a  K om isa rza  R z ą du
m. stół.  W a rs z a w y .

P i sm em  z dn. 4.IV.1929 r. Nr . 2089/29 Pob .  Org.  
Mini s te r  S p r a w  W ojskow ych  zarządzi ł  na  pods ta w ie  
art .  36 ust.  o powsz.  obow. wojsk,  i ar t .  3 ust.  z 
23/IIT 1929 r. p o b ó r  g łó w n y  mężczyzn,  u r o d z o n y c h  
w r o k u  1908, tudzież wyszczegó ln ionych  w § 240 pkt .
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b.—f. Rozp.  wyk.,  k t ó r y  p r z e p r o w a d z ą  władze  adm. 
ogólne,  w czasie między  1 m aja  a 30 czerwca  b ieżą­
cego  roku .

W  związku z tem w y d a d z ą  P a n o w ie  Wojewodowie  
pod leg ły m  powia towym władzom adm. ogólnej ,  w ła ­
dzom  sam orządow ym ,  s p ra w u ją c ym  władzę  pow. wł. 
adm. ogólnej  lub też władzom, k tó ry m  p rz e k a z a n o  
akc ję  p o b o r o w ą  na  pods ta w ie  Rozp.  Min: Spr . Wewn.  
z dn ia  6.I I I . 1929 r. Dz. Ust.  Nr. 43 p. 423 z 1928 r. 
s to sow ne  zarządzenie ,  k ie ru jąc  się nas tępu jącem i  za ­
sadami:

Pobór w drodze delegacji.
Poborowi,  p r z e b y w a ją c y  poza  o b rębe m  powia tu ,  

w k tó ry m  obowiązan i  są stawić się p rzed  komisję  p o ­
borową,  m ogą  uczyn ić  zadość s taw ien iu  się w d rodze  
delegacji  p rzed  komisję  p o b o r o w ą  miejsca ich poby tu ,  
o ile u z yska ją  na  to zezwolenia  powia towej  władzy 
adm. ogólnej ,  w któ re j  l is tach  zostali  zgodnie  z p o ­
s ta now ie n iam i  ust.  o powsz. obow. wojsk, zap isan i  
(art .  34 ust.  o powsz.  obow. wojsk.). Zezwolenie  to n a ­
s tąp ić  może.  w w ypa dka c h ,  gdy poborowi:

a) zamieszkal i  w in n y m  powiecie  n a  pewien ok res  
czasu w celach  z a robkow ych ,  lub pe łn ią  s łużbę  p u ­
bl iczną,

b) uc zęszcza ją  do szkół,
c) są uczniami seminarjów duchownych.
P r o ś b y  o zezwolenie  n a  s tawienie  się do p o b o r u  

w d rodze  de legac j i  w inny  być  wnoszone  do pow ia to ­
wej władzy a d m in is t r a c y jne j  ogólnej  właściwej  dla  
tej gminy,  w któ re j  sp is ach  po b o ro w y c h  zostali  ujęci.

P r z y  u dz ie lan iu  zezwoleń  k ie row ać  się na leży  za ­
sadą,  że w w y p a d k a c h  p u n k t u  a) i b) poborowi m u ­
szą u z y s k a ć  w p rośb ie  p r z y c z y n ę  niemożności  s tawie­
n ia  się p rzed  właściwą kom. pob.,  zaś w w y p a d k u  
p r ze w idz ia nym  w p u n k c ie  c) poborowi  są zwolnieni  
od tego  obowiązku ,  a zezwolen ia  te u z y s k u ją  n a  p r o ś ­
bę  p o p a r t ą  d o k u m en te m  stwierdzającym, że są u c z n ia ­
mi seminarjów.
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Równocześn ie  z udz ie len iem  zezwolen ia  n a  s ta ­
wien ie  się do p o b o r u  w drodze  delegacj i ,  powia towa  
władza  admin is t rac j i  ogólnej ,  udz ie la jąca  zezwolenia  
zaw iadam ia  o tern poborowego ,  a władzy  de legowanej  
p r z e s y ł a  w 2-ch egz em pla rz ac h  w yc iąg  z l is ty p o b o ­
rowej  odno śn e g o  poborowego .

D e legow ana  władza  wpisuje  wyn ik i  p o b o r u  do 
o b u  e gzem pla rzy  list, z k t ó r y c h  j eden  zwraca  władzy  
■delegującej, d ru g i  p r zyc hodu je  w swych  ak ta ch .  Po  
o t r z y m a n i u  wyciągu,  władza de le gu jąca  wpisu je  d e ­
cyzję  komisj i  poborowej  do l is ty  poborowej  i p r z e ­
sy ła  jej odp is  właściwej P. K. U., celem wpisan ia  
w głównej  ks iędze  ewidency jne j .

Poborowi ,  k tó ry m  udz ie lono  zezwolenia  n a  s ta ­
wienie  się do p o b o r u  w drodze  delegacj i ,  mają  p r z y  
p o b o r z e  wykazać ,  w sposób  u s u w a ją c y  wsze lką  w ą tp l i ­
wość  tożsamość  swej osoby.

W yda ją c  n a  pods ta w ie  powyższego  p i sm a  z a rz ą ­
dzenie  p od leg łym  władzom, p o w o ła nym  do p r z e p r o ­
w a dz e n ia  pobo ru ,  zechce P a n  W oje w o d a  zwrócić u w a ­
g ę  ty c h  władz n a  zm iany  i odc h y le n i a  w p ro w a d z o n e  
w s to s u n k u  do r o k u  ub ieg łego  p r z y  p r z e p r o w a d z e n iu  
p o b o r u .

(-*-) Sławoj-Składkowski 
Minis ter

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
Odpowiedź Ojca św. Mussoliniemu.

W odpowiedzi  na  mowy,  wypowiedziane przaz Mus- 
sol in iego w par lamencie  i senacie  włoskim przy ratyfikacji 
Paktów Lateraneńskich,  J e g o  Świątobliwość Papież Pius XI 
wystosował  do J e g o  Eminencji  Kardynała Sekretarza Stanu 
list nas tępujący:

K a r d y n a l e ,
Zapytywano się, czy sprawozdania ,  mowy i dyskusje,  w 

obydw u Izbach odbyte,  których przedmiotem były układy,
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zawarte przez pełnomocników Stolicy Apostolskiej  i Kró­
lestwa Italji w dniu 11 lutego, po zo s tan ą  z Naszej strony 
bez żadnej odpowiedzi.  Mogl ibyśmy ograniczyć się do 
ogólnych uwag, zawierających zastrzeżenia i dodanych do 
oświadczenia,  wypowiedzianego w sprawie wychowania z 
okazji przybycia młodzieńców z sąs iedniego Kolegjum, 
którzy właśnie przybyli tu w m om enci e ,  kiedy czytając 
pierwszą m ow ą z 13 maja,  doszl iśmy do tego punktu  
jej treści.

Ponieważ doszl iśmy do przekonania,  że skutki tych 
przemówień i załączonych dyskusyj wywołują wrażenie 
ogólne  i szkodliwe wśród przyjaciół pokoju  tak  we Wło­
szech jak i zagranicą,  wszędzie przeto oczekują z coraz 
większą uwagą słów wyjaśnienia i zabezpieczenia z Naszej 
strony. Odpowiedź przeto nasza jes t pot rzebą chwili, czego 
wymaga zarówno Urząd Nasz Apostolski,  odnos zą cy  się 
do wszystkich, jak i duch prawdziwej lojalności, zabrania­
jący iść naprzód bez wyjaśnień niezbędnych dla usunięcia 
n ieporozumień i niejasności.

Ego cogi to cogi tat iones  pacis et non afflictionis ( J e ­
rem.  XXIX, II). Przyjmując za swoje te słowa świętego tek­
stu, już w pierwszej Naszej Encyklice us iłowaliśmy dać 
wyraz pragn ie n iom  zbliżenia godziny pokoju.  Poczytujemy 
sobie za obowiązek powołać  się na te słowa, aLy wszyscy 
przekonal i się, jakie uczucia ojcowskiej życzliwości i n i e ­
zmiennych życzeń pokoju ożywiają Nas aż do ostatniej  
chwili nawet  wobec wyrażeń „ twaidych",  „ost rych"  i „dra­
stycznych"* Wy rażeń takich nie m ożem y uznać ani za k o ­
nieczne,  ani za pożyteczne,  ani za doprowadza jące  do 
celów wskazanych, i jeżeli o tem mówimy,  to mówimy 
m im o ch o d em  i żeby wskazać,  że o n e  nie Nas się ty­
czyły, że My byliśmy zabezpieczeni;  nie do Nas i nie do 
Naszych były skierowane.  Wątpić nie można,  kogo o n e  
miały na względzie,  chociaż wyraźnie wyłączono,  jakoby 
miały odnosić  się do czynników lewicowych i do pozo­
stałych resztek masoner ji .

Co do Nas, musimy również podn ieść  (i chętnie  to 
czynimy), że nie brakło pod naszym osobis tym ad resem
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słów, bardzo a nawet  zbyt uprzejmych,  przyjętych nie­
mniej uprzejmemi oklaskami .  Odczuwamy i j es t eśm y 
wdzięczni za wszystkie uprzejmości ,  lecz mi lszemi  dla nas  
są  te, które zwracają się nie tyle do Naszej Osoby,  ile do 
Boskiej Instytucji, na której czele Pan postawił  Nas,  choć 
niegodnych.

Lecz tu nasze  oczekiwanie zostało s rodze zawiedzio­
ne. Powiedzmy:  oczekiwanie zawiedzione,  ponieważ lepszych 
nadzieji oczekiwały umysły po tych długich choć niełatwych 
układach,  a jak  najmniej  spodziewal iśmy się wyrażeń here­
tyckich i gorzej niż heretyckich o samej  istocie Chrześci jań­
stwa i Katolicyzmu. Usi łowano sprawę załagodzić, lecz bez 
powodzenia.  Rozróżnianie (jak usiłuje się czynić) między 
twierdzeniem his torycznem a dokt rynalnem byłoby w d a ­
nym wypadku najgorszym i potępienia godny m  m o d e r ­
nizmem. Boskie pos łannictwo do  wszystkich narodów jest  
faktem wcześniejszym od powołania św. Pawła, po s łan­
nictwo św. Piotra do  narodów jest  faktem dawniejszym; 
po wszechność  za równo pod względem prawnym jak i fak­
tycznym s ięga  początków Kościoła i nauczania apostol ­
skiego; dzięki apos to łom i m ę żo m  apostolskim nauczanie 
to sięga poza granice Imper jum Rzymskiego,  które,  jak 
wiadomo,  nie obejmow ało ca łego zna nego  świata.  Jeżel i  
pragnęło się w spom nieć  opat rznościową rolę organizacji  
imper jum rzymskiego dla rozszerzania i organizacji  Koś­
cioła, wystarczało powołać  się na dwóch wielkich Wło­
chów, Dantego i Leona Wielkiego,  którzy w krótkich 
i wspania łych s łowach zawarli to wszystko,  co wielu in­
nych wyrażało z większą lub mniejszą erudycją,  pokrywa­
jącą często nieścisłości i błędy, zawierające zdania z a p o ­
życzone od protes tantów i modernis tów.  Zadowalniając 
się po wagą tych dw óch wielkich pisarzy, uniknęłoby się 
przytaczania dzieła, które w 1912 r. zostało umieszczone 
na indeksie ks iążek zakazanych (Histoire de  1’f lncienne 
Eglise). Powiedzieć dla usprawiedliwienia,  że od p ew nego  
czasu katolicyzm włoski przestał  być żywotnym i że p ro­
dukcji umysłowej  w tej dziedzinie szukać należy gdziein­
dziej, jes tto forsować zdanie zbyt ogólnikowe,  aby miało
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być prawdziwem i s łusznem tak dla honoru katolicyzmu 
w Italji, jak i dla honoru  Italji w katolicyzmie.

Nie m ożem y również widzieć celowości i szlachetności 
w powoływaniu się w obecnej  chwili zawierania pokoju 
na  te prawa i rozporządzenia już odlegle jak i niedawne,  
które dla Stolicy św., dla papieży,  dla katolików w Italji, 
jak i dla ca łego świata były zarówno bolesnemi,  jak obra- 
ża jącemi  i krzywdzącemi; gorzej, jeżeli się je przedstawia 
jako przygotowanie chwili obecnej ,  tak jakby ktoś naserjo 
chciał udowadniać ,  że ucisk i wojna stanowią przygotowa­
nia do zapanowania  sprawiedliwości i uspokojenia.

P rzypominamy i cenimy  nie jednokrotne  wzmianki,  
w których suwerenn ość  i niezależność Kościoła i Stolicy 
Świętej z odpowiedniemi  prawami są dostatecznie wyraźnie 
uznane,  lecz liczniejsze są miejsca,  w których te sprawy 
podd aje  się wątpliwości lub wbrew prawdzie i sprawiedli­
wości się t łumaczy.

Podobnież  w konkordacie obecne są jeżeli nie dwa 
państwa,  to z pewnością  dwie całkowite suwerenności ,  
każda w swojej dziedzinie doskonała ,  w dziedzinie n ieod­
zownie określonej przez odpowiadający jej cel, przytem 
należy dodać,  że objektywna god no ść  i wzniosłość tych 
ce lów z nier rniejszą  przedmiotowością i niezbędnie określa 
stanowczą wyższość Kościoła.

Ze Stolica Święta jes t naczelnym o rg a n em  powszech­
nego  Kościoła Katolickiego a za tem jest  prawowitym 
przedstawicielem Organizacji  Kościelnej w Italji nie można 
t ego inaczej rozumieć,  jak w ten  sposób,  że głowa jes t 
naczelnym o rg a n em  ciała ludzkiego, że centralna i suwe­
re n n a  władza jakiegoś  kraju jest prawowitym przedstawi­
cielem każdej prowincji tegoż kraju. Tylko Namies tnik  
Chrystusowy w pełni suwerenności  Kościoła Katolickiego, 
który, ściśle mówiąc,  nie przedstawia, | lecz uosabia,  zawiera 
umowy i wykonuje tę pełnię praw na zasadzie bezpoś red­
niego zlecenia Bożego

Nie można więc mówić o organizacji Katolickiej we 
Włoszech,  podlegającej  suwerenności  państwa,  choćby 
nawet  w warunkach  jaknajżyczliwszych,  lecz trzeba prze-
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dewszystkiem mieć na względzie Namies tnika Chrystuso­
wego, najwyższą i suwerenną władzę Kościoła,  która za­
rządza, co uważa za możliwe i konieczne do zrobienia dla 
większej chwały Bożej i dla większego dobra dusz lub 
w okolicznościach mniej przyjemnych,  (które nie z naszej 
winy pochodzą),  dla mniejszej obrazy Bożej i dla mniejsze­
go zła dusz.

Nie podob ają  się nam  i, gdyby w Naszej duszy było 
jaknajmniej  wzruszenia i goryczy, powiedzielibyśmy, iż Nas  
obrażają częs te wyrażenia o żadnych wyrzeczeniach się, 
o żadnych us tęps twach Państwa na rzecz Kościoła o nie- 
ut raconej  kontroli,  o zachowaniu środków czujności wzglę­
dem niego, o duchowieństwie świeckiem i za konnem,  
jakby się miało do czynienia najmniej  z ludźmi podejrza­
nymi. Tak, jakby Kościół dążył do jakiejś uzurpacji i wy­
dziedziczenia Państwa,  chociaż jawnie i historycznie pew- 
nem  jest, że działo się przeciwnie tak w Italji, jak i gdzie­
indziej; tak, jakgdyby Kościół kiedy żądał od Państwa wy­
rzeczenia się praw i powagi,  która mu prawdziwie przy­
sługuje, przeciwnie Kościół uznanym jest jako naj lepsza 
podpora  zarówno dla prawa,  jak i dla powagi,  szczegól­
niej w chwilach krytycznych. Kościół niczego więcej nie 
żądał  i nie żąda w obecnej  chwili od Państwa,  jak tylko 
prawa do s łusznego i należytego współdziałania dla dobra  
ógólnego w myśl wskazań sprawiedliwości i zgodnie z ce­
lami Państwa i Kościoła. Z wyrażeń kulty: „ tolerowane,  
dozwolone,  uznane" ,  nie chcemy robić kwestji słownej.  
Sprawa zresztą nie jest bez powabu rozwiązana przez roz­
różnienie między te ks tem  s tatu towym i teks tem ściśle 
prawodawczym,  t amtym z natury rzeczy więcej teore tycz­
nym i doktrynalnym,  do którego lepiej s tosuje się „tole­
rowane" ,  tym więcej praktycznym,  do którego może  s to ­
sować się „dozwolone lub uznane" ,  byleby rozumiano 
to lojalnie; byleby było j a sn em  i było lojalnie zrozumia- 
nem,  że religja katolicka jes t i ona  tylko, według S ta tu ­
tów i Traktatów religją państwową,  ze wszystkiemi  logicz- 
nemi  prawnemi nas tęps twami przez takie zapewnienie  k on­
s tytucyjne zagwarantowanemi,  szczególniej,  jeżeli chodzi
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o propagandę ;  byleby nie mniej  jasno i lojalnie zostało 
zrozumianem,  że Kult katolicki nie jest  tylko kultem do­
zwolonym albo uznanym,  lecz tym, jakim litera i duch 
Traktatu i Konkordatu go chcą  mieć.

Nasuwa się bardziej subtelna kwestja,  kiedy z takim 
up o re m  mówi się o wolności sumienia o pełnej wolności 
dyskusji.

Niedopuszczalną jest całkowita bęzwzględna swoboda 
dyskutowania,  dozwalająca na takie formy dyskusji,  które 
łatwo m ogą wprowadzić w błąd dobrą wiąrę słuchaczów 
mało oświeconych i które łatwo m o g ą  przybrać postać 
propagandy ,  szkodliwej dla religji państwowej ,  w następ­
stwie dla Państwa i to w dziedzinie najświętszej dla tra­
dycji narodu włoskiego i najbardziej  istotnej dla jego je­
dności.

Tem mniej zgodzić się możemy,  jeżeli pod tem się 
rozumie zabezpieczenie całkowitej wolności sumienia.  To 
sam o  znaczyłoby, gdyby ktoś powiedział,  że stworzenie 
nie jest  podległem Stwórcy; oznaczałoby to ulegitymizowa- 
nie każdej formacji a raczej każdego zniekształcenia su­
mienia,  nawet  najbardziej  zbrodniczego i socjalnie niebez­
piecznego.  Jeżeli  ktoś  chce  powiedzieć,  że sumien ie  oby­
watela usuwa się z pod władzy Państwa,  jeżeli pragnie 
się uznać,  jak się uznaje,  że w dziedzinie sumienia  kom­
pet en tnym  jes t Kościół i on sam  na mocy Boskiego zlece­
nia, tem s a m e m  zostało uzna nem  że w Państwie Kato- 
lickiem wolność sumienia  i wolność dyskusji  winny być 
kierowane i prak tykow ane  według nauki  i prawa katolic­
kiego. Winno być na mocy logicznej konsekwencj i uzna­
nem,  że pełny m a n d a t  wychowawczy nie należy do Pań­
stwa, lecz do  Kościoła, i że Państwo nie może  ani prze­
szkodzić w wykonywaniu  ani umniejszać  tego m anda tu  ani 
sprowadzić go do ocenzu rowanego nauczania prawd reli­
gijnych.

Żadna szkoda stąd nie może  wyniknąć dla prawdzi­
wych i s łusznych praw, albo lepiej mówiąc,  obowiązków 
Państwa w dziedzinie wychowania obywateli ,  nienaruszo- 
nemi  pozostawiając  prawa rodzin do wychowania.
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Państwo niczego nie powinno się obawiać  z wycho­
wania, udzielanego przez Kościół i pod jeg o kierownic­
twem.  J e s t t o  wychowanie,  które przygotowało cywilizację 
dzisiejszą, o ile zwrócimy uwagę  na to, co o n a  dob rego 
i wzniosłego posiada.

Że tak jest,  rodzina wkrótce zrozumiała i od pierw­
szych dni Chrześci jańs twa aż do dni naszych,  ojcowie 
i matki,  choćby nawet  byli mało  lub wcale niewierzącymi ,  
miljony swych dzieci od dają  do instytutów wychowawczych,  
założonych i kierowanych przez Kościół.

Mniej jeszcze, aniżeli Państwo, może  mieć obaw n a ­
uka,  m e to d a  naukow a,  badanie  naukow e do dalszego 
i wyższego rozwoju wiedzy zdążające.

Instytuty katolickie wszystkich s topni  nauczania i wie­
dzy nie pot rzebują apologji.  Uznanie, jakiem się cieszą, 
pochwały,  jakie zdobywają,  prace naukowe,  jakie wydają, 
a przedewszstkiem całe legjony znakomicie  przygotowy­
wanych ludzi, obe jmujących później uizędy,  różne zawody, 
nauczanie,  ludzi uzdolnionych do różnych kategoryj  prac 
w życiu, w wysokim s topniu  usprawiedliwiają to uznanie.

Powtarza się i mówi  nie „państwo katolickie",  lecz „ p a ń ­
stwo faszystowskie".  Przyjmujemy to bez szczególnych 
t rudności,  owszem chętnie,  ponieważ przez to niewątpliwie 
rozumieć  należy, że pańs two faszystowskie tak pod wzglę­
dem  zasad,  jak i w dziedzinie praktycznego działania nic 
innego nie uzna, co nie zgadzałoby się z nauką  i prak­
tyką katolicką,  bez czego nie istniałoby pańs two  katolickie.

Musimy również podnieść  pewne wyrażenia,  n iecał­
kowicie zgodn e lub sprzeczne z od nośnem i  wyrażeniami  
Konkordatu.

Twierdzi się, że Państwu zarezerwowane jes t „nihil 
obs tat  pra even t ivum “ przy nominacjach kościelnych. Kon­
kordat  nie używa nigdzie, nawet  ani razu takiego wyra­
żenia. W sprawach tak  ważnych i tak delikatnych,  nawet  
formuły wymaga ją  całkowitej uwagi i dokładności .

Twierdzi się również, że Państwo „udziela związkom 
kościelnym osobowości  prawnej".  Konkorda t  zawsze mówi 
o „uznaniu",  nie o „udzieleniu".  J e s t e ś m y  bardzo wrażliwi
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(złożyliśmy niezbite dowody również w ciągu per traktacyj) 
na rozróżnienia językowe w takiej dziedzinie i w tych wa­
runkach.

W dziedzinie małżeństwa Konkorda t  zabezpiecza ro­
dzinie, narodowi  włoskiemu,  ca łemu krajowi, . więcej niż 
Kościołowi, tak wielkie dobrodziejstwo,  że za to jedno 
chętnie oddalibyśmy życie samo.  I słusznie powiedziano:  
„że bezwątpienia i w obliczu sumien ia  religijnego prakty­
kujący katolik powinien zawrzeć małżeństwo kanoniczne" .  
Lecz źle dodano:  „prawnie nikt nie może  go zmusić".
Kościół, s tanowiący w swoim zakres ie społeczeństwo cał­
kowite, może  i powinien go środkami ,  któremi  rozporzą­
dza, zmusić; i to uczyni, i to czyni do obecnej  chwili* 
ogłaszając za wyłączonych ze społeczności  wiernych tych 
ze swoich członków, którzy z niedbalstwa lub z pomin ię­
cia przedkładają małżeństwo cywilne nad małżeństwo re­
ligijne.

Wiele pięknych i dobrych rzeczy było wypowiedzia­
nych w s tos unk u do świętego charakteru Miasta Rzymu* 
biskupiego mias ta Następcy św. Piotra, Zas tępcy Chrystu­
sowego,  Głowy i Centrum jedności  katolickiej i wielka jest 
Nasza za to wdzięczność i nasze uznanie.

Z tem smutnie jszem zdziwieniem s tanęl iśmy w obli­
czu zasady, że pewne i n iezaprzeczone obrazy tego świę­
tego charakteru  możn ab y  to lerować w imię wolności su ­
mienia! O jakiej to swobodzie  sumienia  się mówi? Dokąd 
doszl ibyśmy temi  drogami?

Na zasadniczą kwestję: „czy pokój  będzie trwał?" od­
powiedziano wśród oklasków: „pokój  będzie trwał".  O d ­
powiedź i oklaski świadczą,  jakie jes t pragnienie  ogółu 
i co s a m e  się przez się rozumie,  pos tanowienie  współ­
działania w .celu wykonania  tego wznios łego i świętego 
pragnienia.

W uzasadn ieniu  i wyjaśnieniu tej odpowiedzi  znajdują 
się twierdzenia,  które m o żem y  odróżnić przynajmniej co 
do istoty; są inne,  których rozróżnić nie możemy.  I wśród 
tych to uogólnienie mas onów  i klerykałów, uogólnię  nie, 
dające pods taw ę do rozróżniania między klerykałami  a ka-
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toiikami — jes to stary sofizmat,  k tórego nawet  najwięcej  
ożywione oklaski rehabilitować nie zdołają.

Nie m ożem y również podzielić zdania,  które pozwala 
twierdzić lub przypuszczać,  że los Protokółów Lateraneń-  
skich może być niejednakowy w przyszłości co do oby­
dwóch części. Zupełnie godząc się, że par tykularne odchy­
lenie, różnica zdań, wśród tylu spraw,  jakie zawiera Kon­
kordat,  jest nieuniknioną,  lecz uleczalną i da jącą się u su­
nąć; musimy jednak przypomnieć  i wyjaśnić,  że według 
podpi sanych  paktów nie tylko Traktat  jes t tym, co nie 
podlega dyskusji,  chcąc wyrazić się lepiej, że Traktat  i Kon­
kordat,  biorąc pod uwagę literę i ducha układów,  jak rów­
nież ustne  i p isemne wyraźne ich znaczenie,  jeden jes t 
n iezbędnym uzupełnieniem drugiego i jeden  od drugiego 
jest  nierozdzielnym i n ieodłącznym.

Stąd wynika,  że simul s tabunt ,  albo simul cadent ; 
nawet  gdyby upadło  mias to „Citta del Va t icano“ z jego 
Państwem,  z naszej  s trony przy Bożej pomocy:  impavidum 
ferient ruinae.  Tak mówimy,  nie dlatego,  żeśmy stracili 
albo ut racamy coś z tego s łusznego i rozum ne go op ty ­
mizmu,  który jes t koniecznym dla życia, lecz pragniemy 
wyrazić, że je s te śmy spokojni  i do tej chwili zrezygnowani  
i gotowi na to wszystko,  co Boska Opa trzność  zapragnie 
i na co dozwoli.

Takie usposobienie ,  n iezbędn e dla każdego s tworze­
nia, tem więcej kon iecznem jes t dla Nas, którzy tak b a r ­
dzo i tak  wyraźnie doświadczyl iśmy dobroczynnego wpły­
wu i ciągłej obecności  Opatrzności  Bożej,  szczególniej  w 
tych ostatnich  mies iącach i wypadkach .  I to p rz ekonan ie  
nie stoi na przeszkodzie,  aby powiedzieć,  że pokój t rwać 
będzie i ono  każe z pewną  ufnością to wypowiedzieć.  Dla 
dwóch przedewszystkiem względów: pierwszym jes t ten,
że po m im o  wszystko żywimy wiarę w szczerą i dob rą  wolę 
ludzką; drugim zaś— że m am y  żywą wiarę w p o m o c  Bożą,  
której ustawicznie wzywamy.  Chętnie  dołączamy dwa te 
motywy do wyrażonych już w Senacie ,  gdyż z jednej  s t ro ­
ny, raz s tanąwszy na s tanowisku zasadniczem,  przy dobrej 
woli można będzie po konać  t rudności ;  z drugiej  zaś s t ro­
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ny, bez pom ocy  Bożej in vanum laborant  qui aedificant 
d o m u m ,  choćby się nawet  pracowało bardzo dtugo i tak 
cierpliwie i z caią sk rupula tną  pilnością,  jak pracowano 
przy układaniu  naszych Konwencyj.

1 niezawodnie pouczającą  i pełną  u pom nien ia  jest  w 
tym względzie uwaga,  że nie bacząc na tyle pracy, wy­
starczało tak oto niewiele czasu,  aby lamen tować z pro­
rokiem:  mutatus  es t color optimus; tak boleśnie przerwaną 
została we Włoszech i w całym świecie radość wszystkich 
dobrych katolików i wszystkich przezacnych obywateli,  
a łatwo przewidzieć, z jakiem uczuciem zadowolenia ze 
s trony innych.

Nie m ogąc  wypowiedzieć wszystkiego, co chcielibyśmy 
i powinnibyśmy powiedzieć,  lecz w przekonaniu ,  że nie 
opuści li śmy rzeczy zasadniczych i p ierwszorzędnego zna­
czenia,  ufni we współdziałanie ludzkie, a więcej jeszcze 
w p o m o c  Bożą, kończymy to nasze oświadczenie,  b łogo­
sławiąc z całego serca.

W uroczystość Bożego Ciała, 30 maja 19?9 r.
Pius X I  
Papież

Rkcja misyjna Papieża Piusa ft\.

Misyjny apos to la t  papieża Piusa XI w obliczu historji 
stanowi  już odrębną,  pełną  zasług kartę.  Z całą ścisłością 
Ojciec św. określił  ważność  tego apostols twa,  łącząc go 
z zadan iem  istnienia Kościoła,  który nie w innym celu 
„został  założony, jak w tym, aby w świecie szerzyć kró­
les two Je z u s a  Chrystusa" .  Celem pracy misyjnej,  według 
myśli Papieża,  jest nietylko ochrzczenie nieweirnych i o- 
twarcie dróg dla cywilizacji chrześcijańskiej,  lecz dążyć 
należy do założenia w sposób  stały i regularny Kościoła 
Chrys tusowego tam,  gdzie go jeszcze n iema ze wszyst- 
kiemi składowemi czynnikami,  wchodzącemi  do organizacji 
Kościoła w kra jach europejskich,  to jes t z kleru i ludu, 
właściwego d an e m u  krajowi, ze zg romadzeń  religijnych
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zarówno męskich,  jak  żeńskich.  W ko ńcu  Papież ustala 
me todę ,  polecając misjonarzom,  jak i wiernym,  badanie  
problemów,  z misją w danych krajach związanych.

Taki jest  ogólny s ch em a t  pap iesk iego  planu.  Widocz- 
nem  jest,  jak Namies tnik Chrystusowy s tale dąży do  jego 
urzeczywistnienia,  czy to powołując ep i skop at  z tubylczego 
kleru w Chinach iJapon j i ,  czy powiększając liczbę wikarja- 
tów apostolskich tak, że pod koniec  1927 r. liczba wi- 
kar ja tów apostolskich  wzrosła o 30, liczba prefektur  o  44,. 
i powsta ło  5 delegacji,  z których jedna,  za łożona dla kra­
jów bałtyckich, znajduje się w Europie.

Lecz wzrok Piusa XI, zatrzymując się na miljardzie 
pogan i muzułmanów ,  zamieszkujących glob ziemski,  zwra­
ca się z niemniejszą  miłością do 357 miljonów schizma- 
tyków i protestantów.  Można określić s t o sunek  Papieża,  
Piusa XI, do  tych zadań i ująć go w formule,  którą uwa­
żamy za bardzo dok ładną:  przes trzeganie ścisłości nauki  
i okazywanie bogac twa miłości. Zrozumieć  należy tę ści­
słość nauki,  której os tatn io  dok ładn ym  i si lnym wyrazem 
była encyklika „Mortalium animos" .  Kościół Katolicki w sw o­
jej misji, w swojej wierze, będąc  s a m  je den  prawdziwym 
kościołem,  przeciwstawia się dążno ściom panchrześci jań- 
skim,  których koncepcja  łączy się z wyrzeczeniem d o g m a ­
tów religji objawionej .  Całe zagadn ien ie  w rzeczywistości 
da się sprowadzić do  tego,  czy dogm aty  są  tylko opinja- 
mi, a więc ow ocem  dociekań ludzkich w d a n y m  czasie,  
w którym zostały przyjęte, czy też, jak j e s t e śm y  przeko­
nani ,  są  prawdami objawionemi ,  k tóre rozum wyjaśnia 
i które pochodzą od Boga i przez Kościół p o d a w a n e  są 
ludzkości.  Pod pr e te ks te m  wzajemnej  miłości kierunek 
panchrześci jański  doprowadza do g m at  do ruiny, i z ob ja ­
wienia czyniąc przedmiot  targu,  godzi się na ofiary z d e ­
pozytu prawd objawionych. Od dawanie  p ierwszeństwa mi­
łości nad prawdą objawioną,  jak chcą  panchrześci janie,  
os ta tecznie  jest  tylko subte lną  pułapką,  zas tawioną w tym 
celu,  aby miłość dla ludzi wynieść p onad  miłość prawdy 
i Boga.

Nawołując katol ików do baczności  przed złudzeniami
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panchrześci janizmu,  Pius XI przeprowadza linję dem aika -  
cyjną między du ch e m  racjonal is tycznego l ibertynizmu, k tó ­
ry doprowadza do agnostycyzmu,  a wiarą pozytywną,  
wyznawana przez tak liczny odłam chrześcijan, poza Koś­
ciołem będących.  Odzywając się tak częs to do tych 
os tatnich od pierwszych dni swego pontyfikatu,  Papież 
zapewnia  ich, że wszystkie o d rę bne  obrzędy,  dotyczące  
kultu czy karności,  ze wszystkiem,  co one  posiadają  d o b ­
rego i mają  prawo do zachowania ,  będą uszanowane przy 
połączeniu z Kościołem.  Trudno jest  zliczyć te wszystkie 
pochwały  z pod jego pióra wyszłe lub ustnie g łoszone na 
rzecz tych czcigodnych tradycyj, które nie są przes iąknięte 
dog m at ycz nem i  błędami; bardzo często z gorącym apelem 
zwraca się do katol ików rzymskich,  aby je s tudjowano 
i bardzo szanow ano  ze względu na ich prawdziwą wartość.

Pius XI, zwalczając ignorancję i przesądy własnych 
wiernych,  podnosząc ,  że ze s t rony Stolicy Świętej da leką  
jest  myśl latynizowania chrześcijan wschodnich obrządków,  
pra gnie  przez to zakop ać  tę przepaść  niechęci,  wytwo­
rzoną przez wieki między Kościołem rzymskim a Kościo­
łami wschodnimi ,  dając w ten  sposób  wzór tak  praktycz­
nej miłości. Dzieło zbliżenia i z jednoczenia Kościołów jest  
j ed n y m  z tych obrazów przyszłości, najbardziej  wzrusza­
jących,  na jbogatszych w nas tęps twa,  do czego Papież zdąża 
z taką  stałą wytrwałością,  s tanowiącą  jed ną  z głównych 
cech jego charakteru.

N o w y  dwuletni kurs pracy spo łecznej Katolickiej  
Szko ły  Sp o łeczn ej  w Poznaniu.

Katolicka Szkoła Społeczna w Poznaniu prosi o wy­
drukowanie  w „Miesięczniku" nas tępu ją cego komunikatu ,  
pow iadamia jącego o zadaniach i pożytku tej szkoły w 
czasach obecnych:

„W październiku rb. otwiera Katolicka Szkoła Społecz­
na  w Poznaniu nowy dwuletni kurs pracy społecznej .  
Kurs ten  m a przedewszystkiem dostarczyć dziełom akcji
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Katolickiej w Polsce umiejętnych,  biegłych, d u c h e m  a p o ­
s tolskim owianych pracowników,  którzyby zarówno przez 
swą wiedzę, jak i szczególnie przez swe duchow e wyro­
bienie piizyczyniali się do rozkwitu tych dzieł. Specja lną  
uw agę poświęca się zaś przygotowaniu t. zw. pomocn ic  
parafjalnych,  jakiemi  now oczesne duszpas te rs tw o  coraz 
więcej się rozpoczyna.  Poza tem mają  z tego kursu wejść 
do różnych państwowych,  samorządowy ch i prywatnych 
instytucyj społecznych pracownicy i urzędnicy,  zaopatrzeni  
w katolickie ideały społeczne — jakich brak bardzo daje 
się we znaki.  Doświadczenia z p ierwszego roku działalności 
Szkoły budzą wielką nadzieję,  że jej praca  w tym kierun­
ku "wyda obfite owoce,

J e s t  więc rzeczą bardzo pożądaną,  by d uchow ie ń ­
s two kierowało na  kurs ten  osoby,  m aj ąc e  zamiłowanie  
d o  pracy społecznej  i odznaczające  się wybitniejszemi 
kwalifikacjami moralnemi .  Przyjmuje się na kurs o s o b y — 
narazie obojga płci— z ukończ oną szkołą ś rednią  o g ó ln o ­
kształcącą lub zawodową.  Wyjątkowo dopuści  się też 
osoby,  które pos iadają  świadectwo ukończenia  ccnajmniej  
z dobrym wynikiem 6 klas szkoły średniej,  o ile złożą 
egz am in  wstępny.  Bliższe informacje o kursie podaje  p ro ­
spekt ,  który wysyła za nades łan iem  znaczka pocztowego  
w wartości 25 gr. Sekre tarjat  Katolickiej Szkoły Społecz­
nej w Poznaniu ul. Pod gó rna  12 b.

Dla charakterystyki  zadań Katolickiej Szkoły Społecz­
nej pod a jem y  plan nauk,  przedmioty na rok 1929/30.

R O K I .
P r z e d m i o t :

Liczba godzin  tygod.
I. 11. lii.
I— l _  l—

•*-* - ł- j(/I 00 V)<D <L> <L>

ftpologetyka,  dogmatyka  i etyka . . 3 3 4
Katolicka nauka społeczna . . .  3
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Lektura encyklik społecznych 1 1 1
Posłannictwo pracownika  społecznego 1 1 1
Metodyka pracy umysłowej  . 1
Nauka o  Polsce  współczesnej 1
E kono mja  społeczna wraz z poli tyką s p o ­

łeczną . . . . . . 2 2 2
Zarys  kwestji społecznej 3
Socjologja teore tyczna . . . . 2 2
Ustawodawstwo społeczne 2 2 1
Psychologja . . . . . 2 2
Pedagogja  . . . . . . 3
Higjena społeczna . . . . 2
Biurowość . 2
Teorja zebrań . . . . . 2
Książkowość . . . . . 3
Technika  przemawiania 2
Stenograf ja . 1 1 1
Pisanie na maszynie  . . . . 1 1 1
Ćwiczenia praktyczne (konwersatorja i

seminar ja)  . . . . . 3 3 3
Zwiedzania instytucyj i organizacyj  s p o ­

łecznych . . . . . 4 4 4

R O K  II.

/ .  W ykłady wspólne dla obu grup.

p , z e d m i o , :  Liczba p d z in .
Istota i m e to d y  akcji katolickiej . . 2 godz.  tyg.
Socjologja s to so w an a  . . . 3 „ „
Publicystyka . . , . 2 „ „
Prawne po ds tawy  opieki  społeczuej  . 1
Ćwiczenia z us tawod aws tw a spo łecznego  1
Nauka  o  dziecku i młodzieży . 2
Poradnic two zaw odow e  . . . 1
Statystyka . . . . . .  1
Technika pracy organizacyjnej  . . 1
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2. Grupa akcji charaktywnej i opieki społecznej.

a) Przedmioty obowiązujące dla wszystkich s łuchaczy tej
grupy:

Kościelne prawo ma łże ńsk ie .  . . 1 godz.  tyg.
Historja, istota i metody  akcji charyta tywnej  2 „ „
Organizacja opieki społecznej  . 1 „
Walka z cho ro bami  społecznemi  . ]
Organizacja  instytucyj i zakładów op ie ­

kuńczych i wychowawczych . 1 „ „

d) Uzupełnia jące wykłady dla przyszłych p o m o cn ic  pa-
raf ja lnych:

Metoda apostols twa świeckiego 
Katecheza pomocnicza  . 
Sekciarstwo społeczne i religijne 
Kartoteka parafjalna

1 godz. tyg.
i* n

2 
2

mies.

3. Grupa związków społecznych:

Historja, istota prądów i ruchów społecz 
nych i oświatowych 

Technika i metodyka  pracy oświatowej  
Bibljotekarstwo . . . .
Ruch społeczny i oświatowy w Polsce

1 godz.  tyg.
2 „ „
1 >» »
2 „

Pozatem jest  także  dla s łuchaczy drugiego roku o b o ­
wiązkowy udział  zarówno w ćwiczeniach seminaryjnych 
w wymiarze 3 godz. tygodniowo,  i jak w wizytacjach s p o ­
łecznych.

Budowa pomnika Ks. Skorupki w Warszawie-

. „Dług za w pisy szkolne — spłacam  
swem życiem, za wpojoną m iłość O jczy­
zn y  — płacę m iłością serca".
(z testam entu ś.p . K s. Ignacego Skorupki).

Ś. P. Ks. Ignacy S koru pk a w ob ron ie  ukochanej  Oj­
czyzny i stolicy, w której ujrzał światło dzienne,  złożył
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dobrowoln ie  swe młode życie. Poszedł  na front bojowy 
cichy i pokorny nie dla chwały, rozgłosu, ni sławy; lecz 
dlatego,  że wzywał Go obowiązek,  że ciągnęło Go ofiarne 
serce,  że dusza J e g o  rwała się tam, gdzie grzmiały armaty,  
pękały szrapnele,  gdzie jęki rannych braci wołały: War­
szawo zbudź się!

Stanął  na czele młodzieży szkolnej,  którą tak  bardzo 
umiłował.  Był im pochodnią  rozświetlającą ciemności,  był 
tej młodzieży gwiazdą przewodnią,  w którą wpatrzeni szli 
napszód.  Silniejszy po trzykroć wróg odpierał  ataki tego 
wojska z dzieci złożonego, tylko J e g o  ciągłe „naprzód" 
grożącą porażkę zamieniło w tryumf.

Szedł bez broni z krzyżem tylko w ręku, jakby On 
wołał do Polski: Patrzcie, zwycięstwo po naszej stronie, 
bo  z nami  Bóg! Tarczą mu była stuła, a pieśnią bojową: 
„Serdeczna Matko!".

Do walki o odparc ie  wschodniego najeźdźcy, o ut rwa­
lenie dopiero  co odzyskanej  niepodległości  swej umiłowa­
nej Ojczyzny pociągnął  wszystkich, nietylko tam pod Os- 
sowem,  ale i w Stolicy i w Polsce całej.

1 pozwolił Bóg zwyciężyć—Warszawa ocalała— Polska 
nie znalazła się w jarzmie straszliwej niewoli, ale On padł 
ugodzony kulą barbarzyńcy.  Młodzież w obronie ciała 
uk o ch a n eg o  kape lana  z bohater sk im porywem natarła na 
wroga i pędziła go przed sobą precz od wrót Warszawy.

** * .

14 sierpnia 1930 roku, w dziesiątą rocznicę śmierci  
ś. p. Ks. Ignacego Skorupki,  winien s tanąć pom nik w Sto­
licy, jako spłacenie  choćby części długu zaciągnię tego 
wobec bohatera-kap łana ,  który swe młode życie złożył 
w of iarnem poświęceniu,  aby mógł  się spełnić „Cud nad 
Wisłą".

Zwracamy się niniejszem z gorącą prośbą  do wszy­
stkich Polaków o ofiary na ten cel wzniosły, by uczcić
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gorą cą  miiość i poświęcenie się dla Ojczyzny jednego 
z największych pat rjotów ostaniej  doby.

Za Komitet:
Hr. W ładysła Sołtan, Generał Kazim ierz Jacynik, 

W acław Nowakowski, Dr. Tadeusz Rakowski, 
Ks. Profesor Stanisław Żelazowski.

Ofiary pros imy składać  na ręce Wielebnych XX. Pro­
boszczów, Rektorów i Prefektów, w P. K. O. Nr. 18650 
i do Redakcyj pism.

Powyższą odezwę należy z polecenia J .  E. Księdza 
Biskupa fl. Szelążka odczytać z a m b o n y  i zachęcić ser ­
decznie wiernych do ofiar, które mają  być zebrane o d ­
dzielnie poza zwykłą kwestą niedzielną, przeznaczaną na 
kościół.  Zebrane ofiary przesyłać bezpośrednio  na  ręce 
Komitetu,  P. K. O. Nr. 18650.

R ekolekcje  dla Kapłanów u OO. Jez iu tów  w e  Lwowie.

W Domu Rekolekcyjnam OO.  Jezui tów we Lwowie 
o d b ęd ą  się rekolekcje dla Kapłanów:

początek 12 sierpnia wieczorem
27 1tt 1 »> »>

„ 9 września „
„ 7 października „

18 l istopada „
„ 9 grudnia „

fldres: Dom Rekolekcyjny OO,  Jezuitów,  Lwów, ul. 
Dunin-Borkowskich 11.

Mieszkania dla zwiedzających W ystawą w Poznaniu.
Arcybiskupie S eminar jum Duchowne w Poznaniu 

donos i  uprzejmie,  że zmuszone jest  zamknąć  swoje p o d ­
woje dla gości kapłanów,  przybywających do Poznania 
ce lem zwiedzenia Powszechnej  Wystawy Krajowej— z dniem 
1 września br. ze względu na urlopy wypoczynkowe pe r­
sonelu.
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Wiadomości z Rzymu.
Pierwszy nuncjusz Stolicy Apostolskiej  przy dworze 

królewskim, Mgr. Borgongini  Duca,  wręczył królowi włos­
kiemu swe listy uwierzytelniające.  Wszystkie^pisma włoskie 
pod no szą  donios łość  tego faktu, uważając go słusznie za 
wydarzenie  historyczne.  Po raz pierwszy od 1870 r. biskup 
przekroczył progi Kwirynału, tej dawnej  rezydencji papieży,  
przytem wchodząc tam,  jako przedstawiciel Namies tnika 
Chrystusowego, n iosąc gałązkę oliwną na  znak p o jedna­
nia i zgody, zapadłej  os ta tecznie między dwiema władzami. 
Wizyta Nuncjusza apostolskiego uradowała  króla Wiktora 
Em m anue la  III, jak byłaby zdjęła kam ień  z serca jego ojcu 
i jego dziadkowi.  Król Itslji m oże  obecnie  uważać się, że 
„jest u siebie" w pałacu Kwirynalskim, do którego jego 
dziadek nie mógł  wejść bez obaw i bez wyrzutów su m ie ­
nia, gdzie on s am  musia ł  się czuć nieco obcym.  Wizyta 
b iskupa Borgongini ’ego zawiera za razem  uznanie  przez 
Stolicę Świętą zjednoczenia Italji z Rzymem, jako stolicą 
królestwa Italji. Takie ma niezawodnie znaczenie przyjęcie 
nuncjusza apostolskiego wKwirynale;  takie znaczenie,  tylko 
w większym jeszcze stopniu,  będzie miała wizyta królew­
ska,  papieżowi złożona.  Król Italji w towarzystwie swego 
syna i w otoczeniu całego d omu Kró lewsk iego przekracza 
progi Watykanu!  Będzie to wydarzeniem historycznem 
w historji Italji i Kościoła.

— Codziennie Papież przyjmuje całe grupy pielgrzy­
mów i wielkie pielgrzymki,  przybywające z różnych kra­
jów. W ostatnich dniach Ojciec św. przyjął na audjencji 
700 marynarzy amerykańskich,  którzy na swych okrę tach 
wojennych przybywszy do  Neapolu,  pragnęli złożyć hołd 
Namies tnikowi  Chrystusowemu.  Wśród marynarzy znajdo­
wało się 40 oficerów. W mowie swej, zwróconej do mary­
narzy, wyraził Ojciec Święty swą radość,  że m oże  widzieć 
u siebie i pozdrowić ludzi morza,  ponieważ sam  czuje się 
nieco człowiekiem morza,  jako nas t ępca  ubogiego żeglarza, 
św. Piotra, k tórego łódź w ciągu wieków, po m im o  burz, idzie 
naprzód i pójdzie dalej po m im o  przeciwności,  jakie m o g ą
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powstać.  Papież, kontynuując  dalej, dodaje,  że bardzo ko ­
cha morze.  W Ameryce  wiedzą, że papież  jest  do brym 
turystą górskim,  lecz nie wiedzą, że papież bardzo lubi 
morze.  Istnieje cudowna książeczka: „Piękno morza i a t m o ­
sfery",  napi san a  przez księdza,  wybi tnego geologa,  Anto­
niego S toppa n i ’ego,  który prześlicznie opisał  piękno m o ­
rza. Ojciec św. nie wie, czy istnieje t łomaczenie  angielskie 
książki, lecz jestto książka warta czytania. Marynarze życie 
swoje spędzają  na morzu i są przez to bliżsi Boga.  Ma­
rynarz zawsze ma przed oczyma wspaniały widok oceanu 
i p iękność  nieba. Widzi on burzę i n ies ko ńczon oś ć  morza 
zawsze z taką  siłą i energją występującą.  On czuje, że to 
ręka Boża porusza fale i że ona  może je uciszyć i u s p o ­
koić. Każda rzecz mu mówi,  że znajduje się on w ob ec ­
ności Bożej; n iema zaś piękniejszej manifestacji  nad obja­
wy wielkości i potęgi  Bożej.

Kończąc,  Papież powołał  się na słowa Ewangelji,  
w których Jez us  uspokoi ł morze  wzburzone; życzył swym 
s łuchaczom,  abyZbawiciel  zawsze wstępował na ich ok rę ­
ty, ażeby myśl Boża zawsze im towarzyszyła.  Ojciec św., 
wzruszony, błogosławił  m ary na rz om  i ich rodzinom odle­
głym. Marynarze,  oddając  honory Papieżowi,  podziękowali  
Mu pot rójnem hura.

—  Pius XI, ogłosił dwa bardzo ważne Motu Proprio,  do ­
tyczące podporządkowania  papieskich organizacyj misyj ­
nych. Powołując się na  Encykliki M aximum illud i Rerum  
Ecclesiae, podnoszące  na p ierwszem miejscu dziefo Roz- 
krzywiania Wiary i da j ąc e  tem u  dziełu pierwszeństwo 
wśród innych dzieł misyjnych,  Ojciec św. szczególniej p od ­
niósł dzieło Świętego Dziecięctwa i stowarzyszenie świę­
tego Piotra Apostoła,  obydwa zachowujące  uprzywile­
jow ane s tanowisko z przynależności  do  dzieł papie­
skich wynikające.  Sekre tarz Kongregacji  Propagandy,  d o ­
tychczasowy genera lny prezes  s towarzyszenia Rozszerza­
nia Wiary, równocześnie  będzie przewodniczącym s tow a­
rzyszenia św. Piotra Apostoła.  Dla lepszego współdziałania,  
pom imo  zachowania  przysługującej każdem u s towarzysze­
niu autonomji ,  jeneralni  sekre tarze  Rozkrzamiania Wiary
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i św. Piotra Apostola będą członkami  Rady genera lnej  od­
n o ś n e g o  s towarzyszenia równoległego.  Będzie utworzona 
najwyższa rada papieskich s towarzyszeń misyjnych,  która 
baczyć będzie i uzgodni poszczególną  działalność w róż­
nych krajach.  Narodowy dyrektor Rozkrzywiania Wiary 
będzie równocześnie narodowym dyrektorem s towarzysze­
nia św. Piotra Apostoła.  Narodowi  sekretarze obydwóch 
s towarzyszeń są równocześnie doradcami  ró wnorzędnego 
s towarzyszenia.  W każdym kraju ma być powołanym Ko­
mite t  Narodowy dla wspólnego  dobra  różnych papieskich 
s towarzyszeń misyjnych. Przewiduje się wydawanie g e n e ­
ra lnego biuletynu jed nego w centrum,  w Rzymie,  i j ed ne­
go  biuletynu nar od ow ego  w każdym kraju z zarezerwo­
waniem części pisma dla każdego z trzech s towarzyszeń,  
Rozszerzania Wiary, świętego Dziecięctwa, św. Piotra Apo­
stoła,  nie przesadzając prawa do wydawania innych po- 
blikacyj, za aprobowanych  przez generalny czy narodowy 
Komitet .

Drugie Motu propr io jest  wspania łą  pochwałą s towa­
rzyszenia pochodzenia  f rancuskiego,  m o g ące g o  się po ­
chlubić nadzwyczajnymi  rezultatami stworzyszenia,  św. Pio­
tra Apostoła,  za łożonego dla wychowania tubylczego kle­
ru. Dzieło to wzrosło przy s k u t sczn em  uczestnictwie F ran­
ciszkanek misjonarek Najśw. Marji Panny,  przy ofiarnem 
współdziałaniu b iskupa Tiberghien i całkowicie dziełu 
o d d a n e g o  O. D re h m a n s ’a. Stowarzyszenie uległo ta­
kiemu rozwojowi, że pos tanowienia jakie regulowały 
jego pracę, wydane ad t em pus ,  musiały być zastąpione 
przez s tatut  całkowity i definitywny. Regulamin złożony 
z 23 artykułów określa cel, wymagania ,  warunki s towarzy­
szenia św. Piotra Apostoła.

— Prasa w os tatnich czćsach dużo pisała o kon korda­
tach,  zawartych między Stolicą Apostolską  a rządami 
różnych krajów: oraz, Rumunji,  Jugosławj i.  Równocześnie 
podają,  że nuncjusz apostolski  w Chili dąży do os tatecz­
nego  zawarcia konkordatu  między rządem Chili a Waty­
kanem.  W umowie tej ma być zmieniona procedura ,  d o ­
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tycząca małżeństwa cywilnego na korzyść religijnego m a ł ­
żeństwa.

— Rada municypalna  Rzymu postencwiła jedną  z głów­
nych ulic Wiecznego Miasta nazwać ulicą Riconciliazione 
na pamiątką  układu Stolicy Sw. a rządem Italskim.

Opis Wizytacji Pasterskiej w r. 1928.
(Ciąg dalszy)’

Berezne.

Na drugi dzień — po nabożeństwie  i udzieleniu Sa­
kramentów Bierzmowania — odbył się obiad na ple- 
banji, w którym wziął udział przybyły z Kostopola dla 
złożenia swego uszanowania  Ks. Biskupowi  s taros ta  p o ­
wiatowy p. Lisiecki. Po obiedzie Ks. Biskup odjechał  na 
nocleg do PP. hr. Brzozowskich.

W dniu 26 lipca, o godz. 8-ej rano odbyło się p o ­
święcenie ochronki,  ufundowanej—jak już m ówiłem — przez 
właściciela majątku p. Małyńskiego.  Podczas  nabożeńs twa,  
odpra wianeg o przez Księdza Biskupa w kaplicy ochronki  
wysłuchaliśmy znów podnios łego przemówienia Księdza 
Biskupa,  poś więconego  sprawom wychowania dzieci w d u ­
chu katolickim i polskim i ocenie  działalności ludzi, którzy 
poświęcili swą pracę i fundusze  na założenie tej wielce 
pożytecznej instytucji.  Po nabożeńs twie  p o d a n o  he rba tkę  
poczem goście zwiedzali urządzenie ochronki.

Położona na Wysokim brzegu rzeki Słuczy, ociniona 
s tarodrzewem,  dość obszerna sadyba,  po s iada jąca  dom  
z szeroką werandą,  o 8-miu obszernych izbach, poł ączo ­
nych krytem korytarzem z kuchnią i innemi  gospodarcze-  
mi ubikacjami , z t rzech s tron otwierą rozległą i p iękną 
perspektywę na rzekę,  łąki i lasy i zapewnia  wychowan-  
com nietylko czyste i zdrowe powiet rze,  ale także  i wpływa 
na rozwój zmysłu es te tycznego.  J e g o  Ekscelencja Ks. Bi­
skup, serdecznie  tu żegnany,  odjechał  do dworu p. Małyń­
skiego, a s t am tąd  na dalszą wizytację.
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Przy tej sposobności  uważam za swój obowiązek 
podkreś lić na tern miejscu ofiarność p. E. Małyńskiego,  
który oprócz ufundowania  ochronki  i zapewnienia jej 
ut rzymania na 10 lat, p o m im o  tak  ciężkich s tosunków 
gospodarczych,  ofiarował gmach  dla 7-io klasowej szkoły 
miejskiej na bezpłatne używanie; Sądowi pokoju na wła­
sność  ładny obszerny dom  z og rodem,  Posterunkowi  P.P. 
dom  z p lacem,  Magistratowi plac na budowę remizy og ­
niowej i gm achu magis t ra tu ,  oraz plac na budową miej­
skiego aresztu,  Sejmikowi  Powiatowemu 50 ha ziemi or­
nej na urządzenie pola doświadczalnego. Pozatem p. Ma- 
łyński odbudował  gmach dawnej  oranżerji pałacowej  i prze­
znaczył go na urządzenie klubu „Ogniwo" i przedstawie­
nia kulturalne, a wreszcie jeszcze przed wojną światową 
ok. roku 1910 włożył dużo pracy i kapitału w lotnictwo 
i był pierwszym Polakiem,  który się zdobył na niebezpiecz­
ne  w owym czasie próby lotnicze na własnych apara tach,  
zapisując się zaszczytnie na pierwszych kar tach historji 
lotnictwa polskiego.

Najbliższymi współpracownikami  p. Małyńskiego w ' 
dziedzinie społecznej są pp. Hrabiaństwo Brzozowscy. 
Ofiarnym i n ies t rudzonym działaczom społecznym cześć.

B . Terlecki
(Niniejszy opis zaczerpn ię ty  z „Ziemi Wołyńskiej").

K R O I i l K f l .
Dnia 23 lipca J.  E. Ksiądz Biskup Szelążek wyjeżdżał 

do Humiennik ,  gdzie dokona ł  poświęcenia kaplicy, wznie­
sionej przez p. Bogusza,  oraz wygłosił  przemówienie  do 
licznie zebranych wiernych.

— Starożytny obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
Podczas wizytacji J.  E. Ksiądz Biskup Szelążek znalazł 
w kościele w Szumsku obraz (niewielki), przedstawiający 
Matkę  Boską O s t ro b ra m sk ą— w formis  starożytnej.  Napis 
na nim: Istotne wyrażenie Obrazu Najświętszej Panny
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w Wilnie na Bramie Ostrej  przy kościele Wielebnych Oj­
ców Karmelitów Bosych,  cudami  słynący.

Górna część zawiera także napis,  c i em ną barwą:
fl

RYfl
Salve Porta ex qua Mundo lux e s t  orta

Na tle biatem istnieją z t rudem  dające się odczytać 
napisy,  dotyczące cudów:

1) Do mine salva nos  per im us
2) Et si ceciderit  non collidetur,  quia Dominus  sup- 

poni t manus ,
3) Qui in m e  peccaverit ,  non laedet  an im am  suam,
4) Et f lamma non nocebi t  illi.
Naokoło  obrazu są 4 małe  inne obrazki,  przedsta­

wiające jakieś cudowne wydarzenia:  1) pojazd z t rzema
ludźmi, jadącymi  przez wodę; 2) człowiek, spadający z wie­
ży; 3) fronton jakiejś świątyni i 4) jakiś człowiek w p o ­
staci modlącej  się.

Napisy na tle białem odpowiada ją  małym obrazkom, 
wyobrażającym cuda:

1) Domine,  salva nos,  per imus.  Obok  obrazek,  przed­
stawiający wóz z t rzema podróżnymi, jadącymi  w p o to ­
kach wody.

2) Et si ceciderit  non collidetur. Obrazek:  spadający 
człowiek z wieży.

3) Et f l amma non nocebi t  illi. Fronton kościoła,  czy 
domu,  zapew ne  w płomieniach pożaru.

4) Qui in me peccaverit ,  non  laede t  a n i m a m  su am .  
Obrazek  pokutnika ,  wzywającego ra tunku.

— Misje w  par. Ludwipol. W parafji Ludwipol 
w dniach 24— 30 s ierpnia odbędzie  się odnowienie Misji 
Świętych. Proboszcz Ludwipolski,  ks. S am osenko ,  rozesłał 
do  swych paraf jan odezwy drukowane,  wskazując cel i za­
dania  odnowienia  misji.
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Wiadomości z Polski.
Pomnik Najśw. Serca Jezusowego w Poznaniu. Komitet  

budowy pomnika Najśw. Serca Pana Jez u sa  w Poznaniu 
powierzył wykonanie  Postaci  Zbawiciela oraz medal jonów 
Ojca św. i śp. Kardynała-Prymasa Dalbora po stronie p o ­
łudniowej po m nika  p. Marcinowi Rożkowi, wykonanie  zaś 
medal jonów rycerza i żołnieża-powstańca po st ronie pół ­
nocnej p o m n i k a —p. Kazimierze Pajzderskiej.

Pomnik cały zostanie wykonany według projektu p. 
inż-. arch.  L. Michałowskiego z Poznania.

—  Koncert chóru katedralnego z Poznania w Pradze. 
Bezpośrednio  po tygodniu uroczystości orelskich ku czci 
św. Wacława w sali „Obecneho  D o m u “ w Pradze odbył 
się wspaniały koncer t  poznańsk iego chóru katedra lnego, 
który tu już śpiewał  podczas  akademji  polskiej. Publicz­
ność dopisała.  Program koncertu zawierał stary chorał  
polski i mszę  Palestriny. Wykonanie  stało na poziomie 
pierwszorzędnym.  Prasa podkreś la  talent,  ar tyzm i p ra co ­
witość dyregen ta  ks. Gieburowskiego.

To s a m o  uznanie  spotkało  i solistę, p. Feliksa No wo ­
wiejskiego,  który wykonaniem klasycznych kompozycj i na 
organie  zyskał sobie entuzjas tyczne przyjęcie u ca łego 
audytorjum.

Chór poznański w ten  s posób  wybija się na czoło 
naszych zespołów,  debiutujących za granicami  Polski.

—  Z Komitetu budowy pomnika Najśw. Serca Chrystusa- 
Króla w Warszawie. Przed paru dniami  odbyło się w sali 
mal inowej  Ratusza zebranie zarządu Komitetu budowy 
pomnika Najśw. Sarca Chrystusa Króla w Warszawie,, 
k tó remu przewodniczył JE.  ks. Biskup-Sufragan Warszaw­
ski, Antoni Szlagowski.

Członkowie zarządu uchwalili wyzyskać czas letni na 
f achowe  przygotowanie  konkursu.  Zainteresowanie  spo łe ­
czeństwa tym jedynym w swoim rodzaju pomnik iem jes t 
wielkie.

Na p rośbę  J .  E. Ks. Biskupa Szlagowskiego,  p rz em a­
wiającego w imieniu ca łego Komitetu,  ks. wiceprezes J a n ­
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kiewicz, m imo swego wyjazch> do Rzymu na s tanowisko 
asys ten ta  genera ła  oo. Jezui tów,  obiecał  nadal pośrednio  
współpracować i za jmować się t ą  sprawą budowy p o m n i ­
ka, gdyż jako przedstawiciel Zakonu,  który z najwyższego, 
najświętszego rozkazu Serca Bożego krzewi to  n ab o ż eń ­
stwo od 300 lat, czuje się całą duszą i sercem pociągnięty 
do teg o wiełkiego dzieła.

Do zarządu został! kooptowani  p. p. redak tor  Konrad 
Olchowicz i Stanis ław Krzyżanowski.

JE m .  Ks. Kardynał f\. Kakowski zasilił wydatnie fun­
dusze na ceł pomnika .

—  Dzień dobre} prasy w Warszawie. Z inicjatywy J.  E. 
Ks. Biskupa Szlagowskiego odbył  srę w Warszawie dnia 
16 czerwca, w niedzielę Dzień dobrej  Prasy mający na 
celu poparcie czasopi sm stojących na gruncie  katolickim. 
Przed kościołami  poustawiano  stoliki, na których po roz ­
kładano numery  różnych pism katolickich wraz z obja­
śnieniami: lud wychodzący z kościołów mógł  się s w obo­
dnie z tem zapoznać i p ismo dane zaprenum erow ać .

Z E  Ś W I R T A .
R u c h  z j e d n o c z e n i a  z K o ś c i o ł e m  k a t o I. w fl 1- 

b a n j i .  Oczekiwać tu  należy wiele naw róceń  na katolicyzm. 
Ojciec P asca l  Gradi,  m isjonarz  w Tiranie podaje  w swym liście, że 
250.000 aibaiićzyków, w schyzm ie będących , go rąco  p rag n ie  połączyć 
s ię  z Rzymem . Wiełu profesorów , członków pa rlam en tu  i wyśoko 
postawionych o sob is tośc i  oświadczają: „ Je s te śm y  przekonani ,  że 
od łączen ie  W sch od u  nie miało podstaw  w różnicach dogm atycznych ,  
lecz trzeba  ich szukać w am bicjt  cesarzowi Bizancjum, dążących do 
ingerencji w sp raw ach  kościelnych, aby pód po rządk ow ać  je pod  swą 
władzę. J e s te ś m y  przekonani,  że Chrystus nie założył wielu koScio- 
łów narodow ych, niewolnic władzy p o d d an y ch  i będących  pow olnem i 
n a rzęd z ia m i ludzkimr, lecz założył je d e n  tylko Kościół powszechny, 
p rzekazu jąc  ktucze niebios świętemu Piotrowi. Wierzymy we w szystko 
czego  J e z u s  Chrystus naliczał w Ewangelji, wierzymy w konstytucję 
kościelną i w jeg o  najwyższą władzę, k tóre j  sp ad k o b ie rcam i są n a ­
stępcy  św. Piotra, wierZyrpy w to  wszystko, w co  wierzyli nasi o jc o ­
wie przez w szystkie  wieki aż do chwili fa ta lneg o  rozdziału".
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Wogóle, mówi Ojciec Gradi, schyzm atycy a lbańscy w duszy 
są  katę l ikam i i pom im o trudnej do uwierzenia ignorancji religijnej 
kleru, pozbaw ionego  wykształcenia, oni wierzą w to, co wierzyli 
ich ojcowie, to  znaczy wierzą w to, w co wierzy cały Kościół. Ze 
względu jednak  na  trudności,  jak ie  p rzedstaw ia  m asow e naw rócen ie  
tw orzą  się w różnych m ias tach  fllbanji ośrodki ruchu  z jednocze ­
niowego. .

T y d z i e ń  e t n o l o g j i  r e l i g i j n e j  w L u k s e m b u r g u .  
W dniach 16—22 września  r.b. od będ z ie  się w Luksem burgu  tydzień 
etnologji religijnej pod przew odnic tw em  ojca  W ilhelm a Schm idta  
S. D. d y rek to ra  la te ran eńsk ieg o  m uzeum  misyjnego.

W pierwszej części tygodnia, om ów ione  będą  zagadnien ia  o 
charak te rze  ogólnym (etnologja, psychologja, p reh is to r ja  i po raz 
pierwszy zagadn ien ie  do tyczące  fo lk loru  religijnego); w drugiej części 
s p e c j a l n e j — tem aty  dotyczą  rodziny i s tosunków  rodziny do religji 
u różnych narodów.

Codziennie wygłoszone będą trzy kon fe renc je  p rzed  południem 
i jedna  po południu, po każdej konferencji dopuszczona będzie swo­
bodna dyskusja. P od czas  całego  tygodnia dla uczestn ików  wykładów 
d o s tę p n ą  będzie l i te ra tura  z z ak resu  badań  religij i nauk pokrew nych.

S ek re ta rz  „Tygodnia etnologji religijnej" ojciec Pinard  de la 
Boullaye S. J .  (7, ru e  des f lugustius, Eughien, Belgique), przyjmuje 
zgłoszenia  referen tów , którzy obowiązani są  do 15 sierpnia podać 
po kró tce  t r e ść  przemówień.

Inni uczestnicy winni zwrócić się do se.kretarza lokalnego k o ­
m itetu  w L u ksem burgu  p. prof. R uter  (101, G ran d ę  Rue,) o wy­
znaczenie  m ieszkań, k tó re  będ ą  zam ów ione s tosow nie  do wy­
m agań  zgłaszających siębądź w h o te lach ,  bądź w sem inarjach  i koleg- 
jach. O pła ta  za ku rs  60 franków belgijskich—daje  praw o uczestn ic twa 
we wszystkich konferenc jach  jak równiaż m o żno ść  nabycia  w p o ło ­
wie ceny aktów kongresu .

K o m i t e t  o b r o n y  p r z e d  z ł ą  p r a s ą .  W Paryżu isnie- 
je  Komitet ob rony  przed złą p rasą .  Zadanie  jego po lega  na zapob ie ­
ganiu ogłaszaniu w wydawnictwach wrogich Kościołowi oszczerstw  
przeciwko kap łanom  i s towarzyszeniom  religijnym. W tym celu u s ta ­
lił on n as tę p u jący  p ro g ra m  działania:

Przegląda on dzienniki i wydawnictwa antykatolickie  w celu 
zb ie ran ia  zarzutów uwłaszczających. Przeprow adza  badanie  tych 
oskarżeń  zapom ocą  ścisłych ankiet . Kiedy o skarżen ia  te  okażą się 
zmyślonemi, ogłasza to k łam stwo w dziennikach katolickich. Gdy 
jak aś  o so b a  lub s to w arzyszen ie  są  wyraźnie wymienione, Komitet 
je o s t rzega ,  zbiera p o trzebn e  w iadomości i występuje w ich imieniu 
z odpowiedzią , lub gdy to  możliwe, p rzeprow adza  d ochodzen ia  s ą ­
dowe. K om ite t zakłada  biura obrony, z łożone z adw okatów , w celu 
naprawienia n apaśc i  przeciwko duchowieństwu lub dziełom katolickim.
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Bierze na siebie  kosz ta  śledztwa. O dpowiada na porady odnośnie  
do  ustaw prasowych. W razie potrzeby rozgłasza sze rok o  wyroki 
po tęp ia jące  oraz  oszczerstw a, k tó re  okazały się zmyślonem i k łam ­
stwami.

Komitet wzywa w szystkich do nadsyłania  mu wiadomości o 
a takach  przeciwko duchow ieństwu, zgrom adzeniom  religijnym lub 
dziełom katolickim, k tó re  ukazują  się w małych dziennikach p ro ­
wincjonalnych, których lek turą  nie m oże  się s ta le  zajmować. 
Sprawozdanie  z 1925 r. zaznacza, że K om ite t  wygrał od początku 
sw ego  is tnienia 51 procesów ; spraw ozdania  z 1926 i 1927 roku d o rzu ­
cają jeszcze  cztery procesy. Jeś l i  doda się do tego  m n ó s tw o  p rz e ­
prowadzonych ankiet, oraz  poczynionych sp ros tow ań ,  odpowiedz, 
n ad e s łan e  do dzienników, dawane porady, musi się przyznać, że 
Komitet odpowiedzia ł godnie na po łożone  w nim nadzieje .

Od czasu  ogłoszenia spraw ozdania  za rok ubiegły Komitet 
przeprowadził i wygrał dwa p rocesy  i przesłał przez woźnego ze s ą ­
du dwadzieścia  dwie odpowiedzi wydawcom dzienników niekatolickich. 
P rzep row ad zon o  ro zp a trze n ie  wielu artykułów, jakie pojawiły się 
w zlej prasie, w licznych jednak  wypadkach nie mógł K omitet prze­
prowadzić dochodzeń  ze względu na nieścisłość podanych  tam  faktów.

D a r  w a r t o ś c i  -25 m i l j o n ó w  l i r ó w  d l a  O j c a  ś w.  
Książe i księżniczka Pa te rno ,  którzy p rzed  paru  dniami, wyrzekli się 
świata, książę—zosta jąc  księdzem, a k s iężn iczka—wstępując do k lasz­
toru, przekazali cały swój m a ją tek  na rzecz Papieża.

M ają tek  ten szaćują na 25 miljonów lirów, a w skład jego 
wchodzą posiadłości, zamki i pa łace  w Palermo, Catanji i w Rzymie. 
K lejnoty księżniczki, oszacow ane  na 10 miljonów lirów, pośw ięcone 
zostały na ozdobienie  cudownej statui św. Rozalji, doznającej wiel­
kiej czci w Palermo.

S z k o ł a  d z i e n n i k a r z y  k a t o l i c k i c h .  W katolickim 
uniw ersy tec ie  w Lilie u tw orzony został w 1924 roku osobny  wydział, 
mający na. celu k sz ta łcen ie  katolickich dziennikarzy. Kierownik jego 
p ro fe so r  Paul V ersc h a v e  wydał kró tk ie  sp raw ozdan ie  o  dośw iadcze­
niach, poczynionych w tych.s tudjach. Żądania  s taw iane  ksżtałcącym się 
są  tak  wysokie, że niektórzy z nich zaniechali dalszych studjó*r. P om i­
m o to p rogram  pracy na tym wydziale nie zostąn ie  .uproszczony, 
gdyż zad an ie  wydziału nie po lega  na szybkiem. zaznajom ieniu  s łu ­
chaczy ze sp oso bam i pracy dziennikarskiej, a le  na g run tow nem  
p rak ty cznem  i d uchow em  przygotowaniu  ich do przysz łego  zawodu 
Pod względem naukowym wydział ten zbliżony j e s t  ba rdzo  do  wy­
działu prawniczego i politycznego. W łasne  wydawnictwo dziennika 
„La voix des  fam illes"  daje ksz ta łcącym  się spo so bn ość  do ćwicze­
nia się w ich przyszłym zawodzie. Wydział d z ie n n ik a r s k ie  Lille w cza ­
sie k ró tk iego  swego is tnienia zwrócił już uw agę zagranicy; wiele 
europejskich  i pozaeurop e jsk ich  państw zasięgało  wiadomości o jego
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powstaniu i jego  p ro g ram ie  naukowym. Słuchacze tego  wydziału p r a ­
cują z pomyślnym rezu l ta tem  w różnych dziennikach francuskich 
i belgijskich w czasie  wakacyj,  i wielu dyp lom ow anych  abso lw entów  
otrzym uje  miejsce w redakcjach  znanych dzienników.

Z n i e s i e n i e  ś w i ą t  w Z. S. S. R. Od 1 stycznia 1930 r. 
mają być w prow adzone u sowietów dwa dni odpoczyn ko w e  w tygo­
dniu: so bo ta  i niedziela, p rzyczem  so b o ta  będzie ważniejsza. Wszy­
s tk ie  święta będą zn ies ione a za to  obowiązywać będzie  12 świąt 
rewolucyjnych. J e s z c z e  sob o ta  będzie  się nazywała niedzielą , a d o ­
tychczasowa n iedz ie la—Lenninsk.

B ł B L J O G R R F J A .

Ks. Dr P aw eł Kirstein: Argue, obsecra, increpa— czyli słomo Boże 
na ambonie. Tom I. Kazania niedzielne. Nakład kancelarji  parafjalnej 
N. P. Marji, Str. 376.

Są  to kazania  g run tow ne ,  u jm ujące  tem aty  p rak tyczn ie  i ży­
ciowo.

B ib ljotek a  m ło d z ieży  m isyjnej, nakł. wydawn. „Młodzież Mi­
syjna'*, OO. Salez jan ie  w Warszawie: I. Przysięga wodza Huronów, 
str .  124; II. K siążę K in -S iu , s t r .  127.

B ibljoteczka teatra ln a , nakł. In spek to ra tu  OO. Salezjanów 
w Warszawie: Forteca, dram . harce rsk i  w 3-ch aktach; Podróż dla 
poratowania zdrowia, krotochwlla w 1 akcie ; R ycerz miłości, d ram a t  
histor. w 3-ch aktach; Łobuz, kom edja  w 3-ch aktach; B łąd  d ru ka r­
ski, krotochwila w 1-nym akcie; Obraz w a tk i, d ram at w 1-nym akcie; 
Ojciec, d ra m a t  w 2-ch ak tach .

S. K a/nieńsk.i.  Jak  bolszewicy uszczęśliwili Roitję. („Dobra prasa",  
se r .  B. N. 9). Płock, str.  16.

„Złoty w ien iec  na sk ron ie Piusa XI." Część I. — „Pius XI" 
wykład X. T. Zakrzewskiego. Część 11. — M aterja l wieczornicowy. 
Cena 2 zł.

„R ozw ażania o w sk rzeszen iu  p ań stw a  k oście ln ego"  (mowa 
X. Infułata Jó ze fa  Kłosa na akadem ji papiesk ie j  z 3 m arca  rb.). 
Cena 30 gr.

„Postać Piusa XI na t le  w sp ó łcz esn e j epoki" r e f e ra t  prof. 
dr. B ronis ław a D em bińsk iego . Cena 50 gr.
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Zamówienia  przyjmuje i załatwia o dw ro tn ie  za zaliczką Liga 
Katolicka, S e k re ta r ja t  jeneralny, Poznań, fll. M arcinkowskiego 22, 
drugie piętro , pokój 42 K onto  P. K. O. 205.060.

„Propaganda Misyjna" w dw unastu  wykładach p ióra  ks. Hu­
gona  Mionć. Tłumaczył, uzupełnił i dla  Polski dostosow ał ks. Kazi­
m ierz Bajerowicz, P re ze s  Krajowy Papiesk iego  Dzieła Rozkrzew^ania 
Wiary na Polskę. Wydanie drugie, w zbogacone w stępem , s t ron  88; 
Poznań, 1929. Do nabycia  w CentraU Papieskiego Dzieła Rozkrzewia- 
nia Wiary, w Poznaniu, Ostrów Tumski 1 i w Księgarni św. Wojcie­
cha  za cenę  1.50 zł.

W kró tk im  czasie wyczerpał się pierwszy nak ład  „P ropagandy  
Misyjnej", co świadczy o poży tecznośc i  tej b roszu ry  i ak tualności 
spraw  misyjnych w naszej ojczyźnie. Życzyćby należało, aby drugie 
rozszerzone  wydanie szerok ie  znalazło  za in te resow an ie  i poparcie .

Joach im  W ołoszynow ski. „Województwo W ołyńskie iv świcllc 
lic z i i  faktów

W k siążce  tej au to r  przy pom ocy  licznych zestaw ień  s ta ty s ty cz ­
nych, op a r tych  na specjalnych m a te r ja ła ch  ankietowych i , szeregu  
opisów życia wołyńskiego, daje  najkilkuset s tronach  druku obraz miej­
scow ych stosunków . Książka ta  jed n ak  nie u jm uje wszystkich zagad­
nień gdyż pomija s to su nk  religijne i wpływ Kościoła katolickiego, 
k tó reg o  rola cywilizacji na Wołyniu je s t  bezprzeczn ie  p ierwszorzędną.

Na tr e ść  książki sk ładają  się nas tęp u jące  rozdziały: 1) Wstęp. 
2) Opis geograficzny: G eografja  fizyczna. O bsza r  i zaludnienie (szcze­
gółowe d a n e  s ta tys tyczne ze spisu ludności,  p rzep row adzonego  przed 
w yboram i do Sejm u i S en a tu  w r. 1928 w-g gmin i pow iatów  z p o ­
działem ludności w-g narodow ości i wyznania). Podział adm in is tra ­
cyjny. K om unikacja .  3) Krótki rys dziejów Wołynia. 4) Miasta wołyń­
skie i miejscowości historyczne: Szczegółowy opis wszystkich miast 
z wyliczeniem urzędów  i instytucji uży teczności publicznej i z a by t­
ków oraz  z p o d an iem  najis to tn ie jszych faktów historycznych. 5) Gle­
by wołyńskie: szczegółowy opis gleb Wołynia z m ap k ą  o p a r tą  na 
s tud jach  te ren ow ych  Państw. Ins ty tu tu  Gosp. W iejskiego w Puła­
wach, z uzupe łn ien iem  m ater ja łam i,  zebranem i p rzez  tak sa to ró w  
Państw. Banku Rplnego w Łucku. 6) Lasy: S ta tys tyka  obszarów  leś­
nych i d rzew ostanów  o raz  c h a ra k te ry s ty k a  zadrzew ienia  w stosunku  
do  ludności i obszaru. Państwowa poli tyka leśna. 7) (Jstrój rolny 
i jego napraw a: C harak te rys tyka  s tosunków  agrarnych na Wołyniu. 
O s ta tn ie  dane  s ta ty s tyczn e  o władaniu ziemią w-g powiatów i gmin. 
Wnioski. N apraw a ustro ju  rolnego. Dane s ta tys tyczne  z działalności 
władz agrarnych .  Wnioski.  8) P rodukcja  roślinna: M aterja ły  s ta ty ­
styczne o obszarze  zasiewów  i w ysokośc i plonów na Wołyniu w p o ­
równaniu z re sz tą  Polski. Wnioski. 9) Inwentarz żywy: N ajis to tn iejsze 
d ane  do tyczące  s tanu  hodowli in w en ta rza  żyw ego i uposażen ia  g o s ­
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podarstw  w inwentarz. Dozór weterynaryjny. 10) Organizacje ro ln i­
cze: P raca  nad  podnies ien iem  rolnictwa. Wołyńskie Towarzystwo 
Rolnicze. Wołyński Związek Kółek Rolniczych. Związek Młodzieży 
Wiejskiej Spółdzielnie Mleczarskie. 11) Kredyt d robny  i spółdziel­
czość: Kredyt rolniczy. Spółdzie lczość  k redy tow a rolnicza. Działal­
ność  kredytow a Państw. Banku Rolnego. Kredyt w handlu. Spółdziel­
nie k redy tow e kupieckie. Spółdzielczość spożywcza. Wnioski. 12) Wwóz 
i wywóz: dane  s ta ty s tyczn e  o wwozie i wywozie poszczególnych  
p roduk tów  z Wołynia, u ję te  w sze regu  lablic. Z naczen ie  g o sp o d a r ­
cze Wołynia w Polsce. 13) O podatkow anie :  Dane s ta tys tyczne  c o d o  
o poda tkow an ia  w-g powiatów. Wnioski. 14) Zdrowie i op ieka  lek a r­
ska: Służba zdrowia na Wołyniu. Dane s ta ty s ty cz n e  o ilości lekarzy, 
p rzychodni,  szpitali i t. p. w-g powiatów. Choroby zakaźne . Wnioski. 
15) Sądownictwo: O rganizacja  sądownictwa i p raw o m o cn e  wyroki 
w poszczególnych okręgach .  Rodzaje p rzes tęps tw  i występków . Służ­
ba bezp ieczeństw a. 16) Szkolnictwo: Rozwój szkolnictwa na Wołyniu. 
Szkoły powszechne. Materjały s ta tys tyczne .  Kursy dla dorosłych. 
Szkoły zawodowe. W arsztaty przy szkołach powszechnych. Szkol­
nictwo średnie .  17) Liceum Krzemienieckie: Przeszłość i te raźn ie j­
szość  Liceum. J e g o  znaczenie  ku ltura lne . O rganizacja .  Szkoły p o d ­
legle Liceum. 18) D ochody i wydatki se jm ików  i gmin: G ospodarka  
sam orządów . Materjały s ta tys tyczne .  Wydatki sam orządów  w po­
szczególnych działach.

Nabywać tę książkę m ożna we wszystkich k s ięgarn iach  na 
Wołyniu oraz  w Biurze Wołyńskiego Komitetu  Regjonalnego w Łucku 
(gmach Województwa) w cenie zł. 12 za 1 egzem plarz .  Przy zam ó- '  
wieniach powyżej 20 egz., sk ierow anych do biura K om ite tu , cena 
obniżona zosta je  do zł 10 za 1 egz.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

Redaktor  i wydawca Ks. Jan Szych .

D rukarnia  Kurji Biskupiej w Łucku, D om inikańska 42.









J A N  K O T W I C A
długoletni pracownik Cukrowni Żytyńskiej i orga­
nista przy Kaplicy fabrycznej chętnie przyjmie 

stanowisko zakrystjana.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem  księdza 
Proboszcza w Szpanowie.


